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Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.
„G azeta O lsztyńska" z dodatkam i „G ość Niedzielny"

i „G ospodarz" w y ch o d zi codzienn ie  z w yjątkiem  
niedziel i św iąt.

===== Przedpłata wynosi kw artalnie 9 marek. =====
O g ło szen ia  p rzy jm uje  się  za op ła tą  50 fen ig ó w  za 
m iejsce rządka sześć łam o w eg o . — P rzy  d o ch o d zen iu  

sąd o w em  należy tośc i w szelk ie  raba ty  upadają.

Polska 
a Prusy Wschodnie.

W  P ru sa c h  W sc h o d n ic h  panu je  b łęd n e  m niem a­
nie co  d o  P o lsk i. P ew n e  koła niem ieckie rozm yśln ie  
i sy stem aty czn ie  p o d n ieca ją  w  s p o s ó b  krzyżacki n ie­
n aw iść  d o  P o lsk i i u siłu ją  p rzed s taw ić  m aso m  nie­
m ieckim  P o lsk ę  jako  n ap astn ik a , k tó ry  g ro m ad ząc  
w o jsk a  na g ran icy  zag raża  b ezp ieczeń stw u  P ru s  
W sc h o d n ic h . K o n sta tu jąc  ten  rzekom y „fakt*, k tó ry  
także p ew n i m in is tro w ie  n iem ieccy w  m o w ach  sw o ich  
ofic ja lnych  podkreśla ją , żądają  o w e  kola zatrzym ania  
organ izacji w o jsk o w y c h  w  P ru sach  W sch o d n ich . B er­
lin jest n iby  p rzeciw ko  „E in w o h n erw eh ro m ", „O rge- 
sc h o m “ itd., a z d rug ie j s tro n y  m in is tro w ie  sam i na 
zeb ran iach  p u b liczn y ch  ośw iadcza ją , że to  n iebezp ie ­
c z e ń s tw o  istn ieje. „K ó n ig sb erg e r Z e itu n g " p isze  w  nr. 
69, że  p o d łu g  u rzęd o w y ch  w iad o m o śc i sk o n c e n tro ­
w ał rząd  po lsk i p rzy  w sc h o d n ie j g ran icy  200 tysięcy 
p o lsk ieg o  w ojska.

Berlin  za jm uje w ięc  w  sp raw ie  ro zb ro jen ia  s ta ­
n o w isk o  n ie jasne , k tó re  b u d z ić  m usi n iezaufan ie  nie- 
tylko w  W arszaw ie  ale i u  koalicji.

P ra sa  n iem iecka w  P ru sa c h  W sc h o d n ic h  w y stę ­
pu je  b u tn ie  i g roz i ustaw iczn ie . N iek tó re  p ism a n ie­
m ieckie p iszą  n a w e t o tw arc ie  o  przyszłej w ojn ie  z 
P o iską . F ak tem  jest, że g d y  P o lak  czy ta  w sch o d n io - 
p ru sk ie  gazety  niem ieckie, n a ten czas  jeżeli się w p ro s t 
n ie  o b u rza , n a ten czas  kręci g ło w ą, g d y ż  pojąć nie 
m oże p sy ch o lo g ii N iem ca, k tó ry  p o  tylu d o św iad cze ­
n iach  z ion ie  jeszcze tak n ie s ły c h a n ą  i n iezrozum iałą  
n ien aw iśc ią  d o  w sz y s tk ie g o  co  po lsk ie . G azety  n ie­
m ieckie p rzed s taw ia ją  p o łożen ie  tak, jakoby  p o za  g ra ­
n icam i P ru s  W sc h o d n ic h  zn a jd o w ał się  nie n a ró d  k u ltu ­
ra lny , ale n a ió d  zbó jeck i czych&jący ty lko  na  to , aby 
w ta rg n ą ć  d o  P ru s  W sch o d n ich , zab ijać  i m o rd o w a ć  
sp o k o jn y c h  m ieszkańców .

T ak ą  »Polskę« p rzed s taw ia  także o b łu d n ie  sw o im  
zb a łam u co n y m  „ ian d sm an o m " tak zw any  „H eim at- 
d ienst" .

»K to w ia tr sieje, zbiera b u rz e !5
N a w e t n a jsp o ko jn ie jszy  n a ró d  się p o ru szy , jeżeli 

się  do w ie , że sąsied n i n a ró d  zion ie  tak c h o ro b liw ą  
n ien aw iśc ią  d o  m ego . W ierzym y zaprzeczen iom  rządu  
p o lsk ieg o . G d , b y  jednak  rząd polski p rzedsięw ziął 
p e w n e  środk i o s tro ż n o śc i, n a ten czas w in ę  n iech  przy­
p isz ą  so b ie  n ac jo n a liśc i n iem ieccy, k tó rzy  P o lsce  że­
lazną  p ię śc ią  u staw iczn ie  w ygrażają

W ierzy m y  w  tę  p r a . /d ę  jak w  B oga, że P o lsk a  
w b re w  w oli koalicji n ie  w k io czy  n ig d y  d o  P ru s  
W sc h o d n ic h , g d y ż  P o lsk a  stoi na g ru n c ie  trak ta tu  
w e rsa lsk ieg o . P o lsk a  je s t s tróżem  trak ta tu  w ersa lsk ie ­
g o  i w y stąp ić  m oże jedynie  p rzeciw ko  k łam com , wta- 
ro łom com , d la  k tó rych  w szelkie trak ta ty  to  „F etzen  
P ap ier". P o lsk a  g ran ico m  P ru s  W sc h o d n ic h  nie za­
g raża ła , n ie  zag raża  i zag rażać  n ie  będzie . P o lska  
ch ce  żyć w  zg o d z ie  ze w szystk iem i sąsiadam i sw e- 
mi. P o lsk a  n ie  w yciągn ie  n igdy  d łon i p o  o b c ą  w ła­
sn o ść . P o lsk a  p rag n ie  poko ju  P o lska  w ojrrą zab o rczą  
gard z i, a jeżeli p o c h w y c i  za oręż to  p o ch w y ci ta k o ­
w y  jedyn ie  p rzeciw ko  tym, Którzy b ezp ieczeń stw u  jej 
g ran ic  zagrażają . P rusy  W sch o d n ie  m ając za sąsiada  
P o lsk ę  m o g ą  jak dziecko  sp ać  spoko jn ie , ch o c iażb y  
an i jednej a rm aty  w  sw o ich  fo rtecach  nie miały, g d y ż  
P o lsk a  to  nie kraj zb ó jó w , ale Poiska to  — w ielka 
rzecz.

K to inaczej tw ierdzi, ten  g łosi św iad o m e k łam ­
stw o  !
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< Ojców mowy, ojców wiary ►
% Brońmy zgodnie młody, stary. ►
<  ►

Ni ech-  b g ć z i s  p o c h w a l o n y  D s z g s  C h r y s t u s !

D o n c s z ą  obecn ie , że  B aw arja zg ad za  się  n a  roz­
w iązanie  o rgan izacji w o jsk o w y ch . Rząd niem iecki p o ­
d o b n o  g o d z i s ię  także n a  rozw iązan ie  o rganizacji 
w o jsk o w y c h  w  P ru sach  W sch o d n ich  ch o ć  z p ew ne- 
mi zastrzeżeniam i.

C zas nareszcie , ażeby  rząd zące  koła w  N ie mczech 
zd ecy d o w ały  się na  k ro k  stan o w czy . D o ść  tej dusznej, 
p onure j a tm osfery . L u d zk o ść  zm ęczona p rag n ie  o d ­
d y ch ać , p rag n ie  p raco w ać , p rag n ie  żyć w  zg o d z ie  ze 
w szystk im i. P recz  z g losam i pom sty , precz z ludźm i 
w ygrażającem i pięścią, p recz  z tą  d u sz n ą  a tm osferą  
p rze sy co n ą  n ien aw iśc ią  i zapachem  krw i.

P iu so m  W sch o d n im  nie zag raża  P o lska , aie z a ­
g raża  nacjonalizm  niem iecki, d u c h  Y o rk ó w , H inden  
b u rg ó w  i L u a e n so rfó w . S

Obłuda hakatystów.
T aktyka w ro g ó w  n aszy ch  była zaw sze  ta sam a : 

podzie lić  i rozłączyć nas na d ro b n e  partje, a tedy  zb ić 
i p an o w ać  nad  nami. T ak  czyn iono  przy p o dz ia łach  
P o lsk i p rzed  s tu  laty, tak  częścią  dziś.

K ażdy jeszcze  pam ięta, jak p rzea  2 laty  w y b o ry  
d o  sejm iku  n ieko rzystn ie  d la  n as  w ypad ły , g dyż  za­
m iast w iększej p o ło w y  ty lko  jed n ą  trzecią p o s łó w  
zdo ła liśm y  p rzep ro w ad zić . T am  w łaśc iw ie  taktyka 
w ro g a , k tó ry  nam  żand-i^m ów  i p o  p o lsk u  m ó w ią ­
cych  n iem có w  t. j. z u ro d zen ia  p o lak ó w , a z u m y słu  
zw o len n ik ó w  sp raw  niem ieckich, s taw .a i nam  n a  k an ­
d y d a tó w , i sp o w o d o w a ł n a s z ą  r z e g r a n ę i io  g łosam i 
p o lsk ich  o sz u k a n y c h  ludzi.

C i sam i n ieprzy jaciele  w szy stk ieg o  co  polskie, 
p o staw ili aż jed en aśc ie  partji p rzeciw  polskiej 
liście, na tu ra ln ie  w  m yśli zd o b y c ia  placów ki. Ż e im 
to  się  czasem  u d a , n ie  p o d leg a  najm niejszej w ą tp li­
w o śc i, b o  każd y  zep su ty  P o lak  pociąga  za so b ą  
ty le  a tyle P o lak ó w  z o to czen ia  sw e g o  d o  o b o z u  
w rc g ic h  nam  N iem ców , k tó rzy  w reszc ie  w szy scy  
z g o d z ą  się  i razem  id ą  na P o lak ó w , jak to  b y w ało  
d o ty c h c z a s  w  se jm iku  o lsz tyńsk im  gdzie  20 p raw ych  
i n iep raw y ch  ^rdzennych*  n iem có w  zw alczało  jede­
n a s tu  po laków .

O b łu d ą  je s t w ięc  w o łan ie  A llensteinerki z 10 bm . 
i b ia d a n ie  nad  tylu lis tam i: B edauerlich  is t d ie g ro s s e  
Z e rsp litte ru n g  au f d eu tsch e r Seite u n d  d ie P o len  ha- 
b en  d e n  V o r te i l«

O b y  się  sp raw d z iły  o b aw y  n aszy ch  w ro g ó w .

Przegląd polityczny.
Polska.

Decydujące chwile w Rydze.
P o  b ezo w o c n y c h  ro zp raw ach  w  opraw ie jeńców , 

d e legacje  zaw iesiły  na razie in te n sy w n o ść  sw y ch  
prac.

N iek tó rzy  p rzypuszczają , że tydzień  b ieżący  zad e­
cy d u je , czy  będz ie  zaw arty  szybki pokó j, czy  też  u- 
k lady b ę d ą  p ro w a d z o n e  w  s p o s ó b  jak najbardziej o d ­
w lekający  zaw arc ie  p o k o ju  n a  w zó r u k ład ó w  jakie 
p ro w ad z ił K rasin  z L loyd G eorgem .

N a o s ta te c z n e  decyzje w  zakresie  u k ład ó w  finan­
so w y c h  w p ły n ie  o b e c n o ść  m in istra  S teczkow sk iego .

Jeszcze trw ające  n ied o m ag an ie  Jo ffego  w zb u d za  
p rzypuszczen ie , iż je s t to  p rzy s ło w io w a  » ch o ro b a  d y ­
p lom atyczna*.

Sojusz Polski z Rumunją.
Paryż. Z aw arc ie  przym ierza pom iędzy  P o lsk ą  a 

R um unją, o  czem  k o m u n ik o w a ł m in. S ap ieha  w  w y­
w iadzie  z p rzedstaw icielam i p rasy  paryskiej, zo s ta ło  
przy ję te  b a rd zo  p rzychyln ie  p rzez  francuską  o p in ję  
publiczną.

^E cla ir5 p isze  w  tej s p ra w ie : »Polska i R um unją 
tw o rzą  n a  W sch o d z ie  n aszą  p o d p o rę . Jesteśm y  nie­
zm iern ie  szczęśliw i, że P o lska  i Ri m unja nareszcie  
się spo tk a ły  o b o k  siebie N ie w ystarcza  jednakgpod- 
p isam e trak ta tu . M usi się też um ieć trak ta t ten w y- 
K tnać . O fe n sy w a  b o lszew ick a  przeciw  P o isce  i Ru-
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m unji je s t sp o d z iew an a  na  w io sn ę . T rzeb a  b y ć  g o ­
tow ym  d o  złam ania tej o fensyw y . Jesteśm y  p rz e k o ­
nani, że sz tab y  g enera lne  m e p o zo sta ją  bezczynne* .

M ożliwość sojuszu z Japonją .
Paryż. O b ieg a  tu  p o g ło sk a , że Japon ja  zad ek la ­

ro w ała  g o to w o ść  p rzy łączenia  się  d o  ew en tu a ln eg o  
uk ład u  fran k o-po lsk iego .

Spraw a m niejszości rosyjskie] w Polsce.
D ow iadu jem y  się, że na jednem  z o s ta tn ic h  p o ­

siedzeń  kom isji redakcy jnej w  R ydze, w  p u n k tach  d o ­
tyczących  m nie jszości, p rzedstaw ic ie le  so w ie tó w  z g o ­
dzili s ię  na  redakcje  o d n o śn y c h  a rty k u łó w , z k tórej 
w ynika, iż R osja nie będzie  się  m ieszała d o  n aszy ch  
sp ra w  d o tyczących  cerkw i u raw o sław n e j w  Polsce.

Państw ow ość Gruzji a Polska.
W arszaw a. P o se ł G ruzji, książę ErjCtawi, złożył 

p o d z ięk o w an ie  m in is te rs tw u  sp ra w  zag ran iczn y ch  za 
uzn an e  G ruzji jako  p ań stw a  sam o d z ie ln eg o  — n ie­
z a w is łe g o  od  Rosji.

Ziemia grodzieńska do Polski.
W arszaw a. D o  P rezyd ium  R ady M inistr. przybyła  

depu tac ja  21 gm in. p o w ia tu  g ro d z ień sk ieg o  d om agając  
się  b ezzw ło czn eg o  w cielenia łych ziem  d o  R zeczypo- 

j spo lite j Polskiej.

Górny Śląsk.
Decydujące cyfry.

K raków . S ekretarja t T o w a rz y s tw a  o b ro n y  K resów  
zach o d n ich  ^dow iaduje się. że u k o ń czo n y  sp is  u p ra ­
w n io n y ch  d o  g ło so w a n ia  w  p ow iec ie  b y to m sk im  w y ­
kazuje n astęp u jące  c y f ry : g ru p a  a) m ie jscow i 102 tys. 
o só b , g ru p a  b) em igranci 4200, g ru p a  c) n ap ły w o w i 
2000 o só b . W  g ru p ie  a) su m a  po lsk ich  zg ło szeń  d o ­
ch o d z i d o  liczby 90 000 m. W  g ru p ie  b) g ło só w  
p o lsk ich  w y n o si 1500. W  m ieście B ytom iu , k tó re  s ta ­
n o w i o d ręb n y  o k ręg  g łosow an ia , p rzypuszczalny  p ro ­
cen t g ło só w  p o lsk ich , zap isan y ch  na listę  o siąg n ie  
55 p rocen t.

Postępy agitacji polskiej w Niemczech.
B ytom . A gitacja p o lsk a  w ś ró d  em ig ran tó w  g ó rn o ­

śląsk ich  rozw ija  się  b a rd zo  pom yśln ie . W  Berlinie i 
in n y ch  m ie jsco w o śc iach  o d b y ły  się wiece, k tó re  cie­
szy ły  się  w ielkim  p o w o d z e n :em. E m igranci n iem ieccy, 
k tó rzy  przekonali się  o  s łu szn o śc i p raw  po lsk ich  J  
p rzejrzeli w szy stk ie  k łam stw a  niem ieckie, p rzech o d zą  
b a rd z o  licznie d o  o b o z u  po lsk iego . W ładze  n iem ie­
ckie nie d o trzy m u ją  jednak  u m o w y  o  p raw ie  agitacji 
w śró d  em ig ran tów , i zdarzy ły  się  w ypadk i rozb ijan ia  
takich w ieców .

Niemcy.
B aw arja wobec Niemiec.

Berlin. R ząd b aw arsk i w y d a ł dz iś  u rz ę d o w e  za­
w iadom ien ie  o  n arad ach  m in isterja lnych  z frakcjam i 
w  sp raw ie  ro zb ro jen ia . W  kom un ikac ie  tym  p o w ie­
d z ian o , że  B aw arja p o  dok ładnem  zbadan iu  sjjraw y  
o b s ta je  p rzy  daw n ie jszem  sw o jem  s tan o w isk u  t. j. 
p o d trzy m u je  sw o je  d aw n ie jsze  specjalne żądan ia  w  
k w estji «E inw ohnerw ehr^y».

R ządy sep ara ty s ty czn e  w  Baw arji m u szą  b y ć  b a r  
d zo  silne, jeśli k o m u n ik a t u rz ę d o w y  w idział się sm u- 
szo n y m  dołączyć  n a  k o ń cu  kom un ika tu  rodzaj dem enti.

O gnisko reakcji niem ieckiej?
Paryż. «Petit Parisien* p isząc o n iezw ykłe  ro z­

w in iętej a obejm ującej całe N iem cy agitacji, m ającej 
z g o to w a ć  rząd o w i w  opinji publicznej p o p a rc ie  i zg o d ę  
za o d m o w n e  je g o  s tan o w isk o  w o b e c  żąd ań  koalicji, 
tw ierdzi, że  B aw arja  sta ła  się  o g n isk iem  cen tralnem  
reakcji niem ieckiej. R ząd b aw arsk i n ie  o kazu je  naj­
m niejszej sk ło n n o śc i do  zg o d y  ani na  k w estję  ro z b ro ­
jen ia , ani na  k w estję  o d sz k o d o w a ń . N ależy się o b a ­
w iać, że oficerow ie  kom isyj kon tro lu jący ch  b ęd ą  na­
rażeni n a  zaczepki ro zn am ię tn io n y ch  tłum ów , a rząd 
n ie  s ta ra  się tem u zapob iec .

Protest Niemiec przeciw odszkodaniu.
Berlin. W  M onach jum  o d b y ł się w  niedzielę 

w ielki w iec p ro testu jący  p rzeciw ko  żąd an io m  koalicji. 
O k o ło  20 tysięcy ludzi w y słucha ło  w  sk up ien iu  m o ­
w y p u łk o w n ik a  v. H ylandera, z ak o ń czo n ej s ło w am i: 
«Poniesiem y raczej śm ierć, aniżeli byśm y  mieli zgodzić  
się na les, n iew o ln ik ó w  ententy». T łum  w  p o ch o d ach



przez  m iasto  i p o d  oknam i m isyj koalicy jnych  śp iew ał 
•W a c h t am  R hein* i in n e  p ieśn i w o jen n e . W  N o ry m ­
b e rd z e  tłum  d e m o n s tro w a ł g ro ź n ie  p rzed  ho te lem , 
zam ieszkałym  p rzez  kom isję  be lg ijską  i u sp o k o ił się 
d o p ie ro , g d y  g o sp o d a rz  w y w iesił sz ta n d a r czarno- 
b ia ło -czerw o n y .

Niemięcki przedstawiciel Sowjetów.
Berlin. W ed le  in fo rm acy j p rasy  dzisiejszej, d o ­

ty c h c z a so w y  p rzed staw ic ie l S o w ie tó w  w  B erlinie K op p  
z o s ta ł o sta teczn ie  o d w o łan y . N a s ta n o w isk o  to  z o ­
s tan ie  m ian o w an y  b ra t K rasina.

Głos Hindenourga.
Berlin. N a sto czn i b rem eń sk ieg o  «V ulkanu» w  

V o g esack  sp u sz c z o n o  w czo ra j na w o d ę  pa ro w iec  
« H in d en b u rg »  w  o b ecn o śc i m arszałka H in d e n b u rg a , 
g en . L u d en d o rffa  i cz ło n k ó w  ro d z in y  H in d en b u rg a . 
W  sw ej m o w ie  po w ied z ia ł H in d e n b u rg  m. i.: T ak  
w ięc w y p ły ń  na  dalekie m orze  i p o k aż  św ia tu , że 
N iem cy  m ają szczerą  w o lę  żyć  z w szystk iem i n a ro ­
dam i w  sp o k o ju , jak  d łu g o  im na  to  p o zw ala  h o n o r  
i zaw iąż s to su n k i m iędzy niem i a nam i, k tó reb y  zb li­
żyły lu d z k o ść  d o  sieb ie  i um ożliw iły  p o k o jo w ą  w y ­
m ian ę  p ro d u k tó w  p racy  um ysłu , rąk  i p ilności. O to  
szczere  życzenie  s ta reg o  żo łn ierza .3

P o  tej p rzem o w ie  sp u sz c z o n o  ok rę t na  m orze. 
P u b liczn o ść , licząca dziesiątki tysięcy, zgotow  ała H in- 
d e n b u rg o w i g o rą c ą  ow ację . P rzed  sp u szczen iem  o- 
k rę tu  n a  w o d ę  o d b y ło  się  g ło so w a n ie  m iędzy ro b o t­
n ikam i, p rzyczein  300 u rzęd n ik ó w , a ro b o tn icy  30 
g łosam i w ięk szo śc i zgodzili się n a  n a z w ę « H in d e n b u rg » .

Czerwona armia w Niemczech.
A resztow an ia  k o m u n is tó w  w  M ag d eb u rg u , E ssen , 

K ró lew cu  i M annheim ie  n ap ro w ad z iły  d o  w ybrycia  
ca łeg o  m ateryału , d o w o d z ą c e g o  n iezb icie  akcyę u- 
tw o rzen ia  czerw onej arm ii p rzez delegata  rządu  m o ­
sk iew sk ieg o  w Berlinie, W ig d o ra  K oppa. P ian  K oppa 
p rzew id y w ał u tw o rzen ie  w  różnych  częśc iach  N iem iec 
214  o d d z ia łó w  lokalnych  czerw o n ej arm ji z p rzesz ło  
6 0  tysiącam i cz łonków . O k o ło  30 tysięcy cz ło n k ó w  
sd o ła n o  już z jednać  i zo rg an izo w ać . N a d to  sk o n fisk o ­
w a n o  część fu n d u sz ó w  m o sk iew sk ich , u lo k o w an y ch  
n a  n azw iska  zn an y ch  p rz y w ó d c ó w  ko m u n isty czn y ch  
w  b an k ach  w  K ró lew cu , M ag d e b u rg u  i M onach ium .

Rosja.
Z:vrot Rosji ku otrzeźwieniu.

> M o rn in g sp o st«  d o n o s i z M o s k w y : D ficjalny 
dz ienn ik  sw ojeck i » Istw estja«  zam ieścił kilka a rty ­
k u łó w , p rzem aw iających  za p o ro zu m iem  się  rz ą d u  b o l­
szew ick ieg o  z obyw ate lsk im i p rzy w ó d cam i n a ro d u  
rosy jsk iego . C zyby  is to tn ie  w śró d  so w je tó w  ro sy j­
sk ich  m iało n as tąp ić  o trzeźw ien ie!

Pogrom y w Rusji.
W  n o w o u tw o rz o n e j g ttb em ji hom elsk iej, w  k tó ­

rej d o tą d  nie n o to w a n o  ż a d n eg o  p o g ro m u  ż y d o w ­
sk ieg o  o b ecn e  zach o d zą  liczne w ypadk i p o g ro m ó w  
M iędzy śnnem i w  K rasn o p o lu  W śelkiem  p o w ia tu  crery - 
k o w sk ie g o  sp a lo n o  72 dom y. Z ab ito  k ilkudziesięciu  
ż y d ó w . W iad o m o śc io m  o  w ydarzających  się  p o g ro ­
m ach  n ie  zao rzeczają  n a w e t »Izw iestja« bo lszew ick ie  
k tó re  o p isu ją  p rzeb ieg  p o g ro m ó w  w jednym  z o s ta t­
n i, h  num erów .
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P L A C Ó W K A .
P O W IE Ś Ć .

(C iąg  dalszy.)

A ku lig  w ciąż p ędził g a lopem , krzycząc, gw id żąc , 
śp iew a jąc , s trzelając z b a tó w , c h o ć  d ro g a  była  pelaa 
zatok. N ag le  stanął, tu ż  p rzy  san iach  O w czarza .

— H e j ! co  tam  ?
' — S t a ć !... Jakiś w ó z  zaw alił nam  d r o g ę ..

— K to to ?
— C h ło p  7. drzew em ,
— U stąp , p su b rac ie !,..
— N ie  u stąp i, b o  konie  nie u c iąg n ą ..
— Z ep ch n ąć  g o  w  r ó w !...
— D ajcie s p o k ó j !... Lepiej p rzen ieśm y  g o !
— B raw o  ! p rzen ieśm y  ch ło p a  !... Z  san i, p a n o ­

w ie  !...
ł n im  się  O w czarz  opam iętał, o toczy ł g o  rój p a ­

n ó w . w  m askach , p ió rach , b o g a ty ch  s tro jach , z sz a ­
b lam i, m io tłam i i g ita ram i w  ręku. Jedni chw ycili jeg o  
san ie  z d rzew em , d ru d zy  jeg o  sam eg o , w ep ch n ę li ich 
na szczy t n iebezp iecznego  w zg ó rza , sp ro w ad z ili na  dó ł 
i p o staw ili w  takiem  m iejscu , sk ąd  już m óg ł w rócić  
d o  d o m u  b ez  w ielkich  tru d ó w .

— O  la B o g a ! — szep ta ł zd u m io n y  M aciek, p rz  - 
p a tru ją s  się  cu d ak o m , m iędzy k tórym i p o zn a ł kilku 
d z ied z icó w  sąs ied n ich  w iosek .

M usi je d y n ą  na zab aw ę  d c  n aszeg o  p an a  — d o ­
d a ł p o  chw ili. — Ale co  ch w aty , to  c h w a ty  i d o b re

Terror bolszewcki.
T arn o p o le . W e d łu g  inform acji z p e w n e g o  ź ró d ła  

w  K ijow ie te rro r bo lszew ick i w z ras ta  z d n ia  na  dzień . 
P rzew ażn ie  p rześ lad o w an i są  m ieszkańcy  zam ożn iejsi, 
k u p cy  i żydzi. T ak  nap rzyk ład  za s trze lo n o  na  ulicy 
p o d  k o n iec  styczn ia  p o w sz e c h n ie  z n a n e g o  h u r to w n i­
ka z K ijow a, p. L udm era, a  p o  pop e łn io n e j zb ro d n i 
o b ra b o w a n o  g o . K om isarze b o lszew iccy  p rzy zn aw ają  
s ię  d o  tego , że  o w e  p rześ lad o w an ia  p rzed sięw zię to  
jako o d w e t za czyny  o b y d n e  p o p e łn io n e  p rzez ukraiń^ 
sk ich  p o w s ta ń c ó w  w  tym  celu , ab y  o d s tra sz y ć  lu ­
d n o ś ć  p rzed  ru ch em  an ty rew o lucy jnym .

Po kartki wyborcze
zech cą  się  w szy scy  P o lacy  zg łaszać  zaraz do  
m ężó w  zaufan ia  w  sw y c h  w io sk ach  lu b  d o  

n aszy ch  B iur Związkowych

w  Sztumie: Am Krelshaus 67
w  Kwidzynie: Resursa Herren-

strasse 14
w  Olsztynie: Bahnhofstr. 87.

Rosja wobec swych jeńców.
N a n iedzielnych  o b ra d a c h  P o lacy  z ap ro p o n o w a li 

sw o je to m , ab y  w zam ian  za p rz ep u szczen ie  p rzez  t. 
zw . ku ry tarz  g d ań sk i jeń có w  R osjan  in te rn o w an y ch  
o b ecn ie  w  N iem czech  w y p u sz c z o n o  część  naszy ch  
jeń có w  w iężn ionych  w  Rosji. G d y b y  zaś so w ie to m  
ta p ro p o zy c ja  n ie  do g ad za ła , z a p ro p o n o w a n o  z naszej 
s tro n y  p rzyśp ieszen ie  p o d p isan ia  uk ładu  jen ieck iego .

W  ro z p ra w a ch  n ad  tą  p ro p o zy ją  L eszczyńsk i o- 
św iad czy ł w  im ieniu b o lszew ik ó w , że  im w cale  nie 
zależy  na jeń cach , zn a jd u jący ch  się  w  N iem czech . P ó ­
źniej zak o m u n ik o w an o  w  im ieniu Jo ffego , że p o d p isa ­
nie uk ładu  o jeńcach  je s t n iem ożliw e p rzed  z d e c y d o ­
w aniem  się  P o laków  n a  p rzed łużen ie  te rm in u  rozje- 
m o w e g o  d o  6 tygodn i.

Siemia Wileńska.
Polska dla Ziemi W ileńskiej.

W iln o . R ząd, po lsk i o fia ro w a L itw ie Ś ro d k o w ej 
znaczn ą  pożyczkę, p rzezn aczo n ą  na  o d b u d o w ę  zn i­
szczo n y ch  'g o sp o d a rs tw  w iejskich. A dm in israc ja  L itw y 
Ś ro d k o w ej będzie  w k ró tce  u jed n o s ta jn io n a  z po lską.

Czechosłowacja.
Ustalenie granicy z Polską.

P raga. »N arodn i Listy® d o w iad u ją  się, że konfe- 
encja a m b a sa d o ró w  ro zw iązała  o sta teczn ie  kw estię

p a n o w ie !... Ż eby  w  n ich  nie w stąp iło , s ta ja łb y m  tu  
d o  rana.

T ym czasem  ze  szczy tu  w o ła n o :
— D am y b o ją  się  jech ać  p o d  górę...
— N iech  w ysiądą , p rzep ro w ad zim y  je p iecho tą .
I cała g ro m ad a  z n o w u  p o b ieg ła  n a  szczyt.
— sank i n ie p rze jad ą  tędy...
— D laczego  nie p rze jadą  ? — w oła ł jakiś m ło ­

d zieńczy  g ło s . — A n to n i ru s z a j !...
— N ie dam  rady, jaśn ie  panie...
— W iec  p rzecz  z kozła, b ła ź n ie !,.. Sam  pojadę, 

kiedy s ię  boisz.,.
P o  vchw ili g w a łto w n ie  zabrzęczały  d zw o n k i i ze 

szczy tu  w zg ó rza , jak w icher, p rzem knęły  p a ro k o n n e  
saneczki, tu ż  ko lo  O w czarza  C h ło p  aż  p rzeżeg n a ł się.

N a szczycie zn ó w  z a w o ła n e :
— A n d rz e j! jedź,,.
— Stó j, h rab io !.,.
— N :e narażaj cię pan...
— R uszaj!...
D ru g ie  san ie  przeleciaiy jak bu rza .
— B r a w o !
— Z u c h y ! ,.
— R uszaj, Jacen ty !
T ym  razem  p o p ęd z iło  z g ó ry , na  łeb  na  szyję, aż 

d w o je  san ek  o b o k  siebie. W  każdej siedzia ł fu rm an  
i pan .

S zalone w yścig i o ty le  w y tarły  ślizką d ro g ę , że 
inne  san ie , u w o ln io n e  o d  p asaże ró w , m ó g łb y  w jechać  
i z jechać  bez  n ieb ezp ieczeń stw a , c o  też  zro b iły  z n a ­
leżytą o s tro żn o śc ią .

— Idźm y j u ż !... — zaw o łan o  z góry ,
— K ażdy p o d a  rękę damie...
— P o loneza ...
— N ap rzó d  m uzyka ! ..
L udzie  z p o ch o d n iam i rozstaw ili się  w zd łu ż  d ro ­

gi, m uzykanci sp ró b o w a li in s tru m en tó w , p a ry  uszy-

g ran icy  cieszyńskiej. K onferencja  od rzuc iła  z a ró w n o  
czesk ie  jak i p o lsk ie  w n io sk i o św iad czy ła , że życze­
nia w n io sk o d a w c ó w  przy  u sta lan iu  g ran icy  u w zg lęd n io ­
ne  b ę d ą  w  m yśl u ch w ały  R ady N ajw yższej w  S p a  
z dn ia  28 lipca. W o b e c  te g o  o d b ęd z ie  się  d n ia  10 
lu teg o  p o sied zen ie  kom isji g ran iczn e j w  O p aw ie , k tó ­
ra  ustali defin ityw n ie  gran icę.

Ostre prawa dla paskarzy.
(Tel. w łasny.) R ząd C zech o sło w ac ji w n ió s ł d o  

zg ro m ad zen ia  n a ro d o w e g o  p ro jek t u staw y , na  m o cy  
k tó re j pask arze  (Schieber) skazan i są d o w n ie  używ an i 
b y ć  m ają d o  o czyszczan ia  ulic i kana łów . — P o d o b n a  
kara na  p ask arzy  p rzy d a tąb y  się  i w  P o lsce . Red.

Korespondencje.
Słowa praw dy w spraw ie wyborów.

Skajboty , dn ia  31. styczn ia  1921.
K ochani bracia  ro d acy  i s io s try  rodaczki, w y ­

b o rcy  z M okin, Jedzparka  i Skajbot, do  w as  szcze­
g ó ln ie  dz iś  chcę  się o d ezw ać  i to  d o  naszy ch  serc, 
d o  n aszy ch  u czu ć  ażebyśc ie  jak  d o ty ch czas  w y zn a ­
wali o tw arc ie  i z poczu c iem  g o d n o śc i sw ą  p o lsk o ść , 
sw ą  partję  po lską. A o so b liw ie  teraz  przy  w y b o rach  
pokażcie , żeśc ie  n a  d u ch u  n ie  upad li i u szan u jc ie  p o ­
czucie  sw ej g o d n o śc i na ro d o w ej. A pokażecie  to  p o ­
czucie  g o d n o śc i sw ej g d y  nie dacie się zbałam ucić  
żadnem  in trygom , żad n em  p o d c h le b s tw o m  fa łszyw em  
o d  n aszych  w rogów '.

T ak  i d o  w y b o ró w  (w elunków ) do  »K reistagu« 
o p ró c z  tych m o że  o śm iu  partji, co  w  p o w iec ie  m ają , 
a k tó re  z p e w n o śc ią  jak  tam tą  razą, w szy stk ie  d o  
jed n eg o  m iecha (w orka), się złączą, tak  n ie  d o ść  ag i­
tacji im w  tych  partjach , g d y ż  on i w ied zą  że m y s ię  
n a  nich  już  znam y. P ostaw ili tu  na  te  trzy  w io sk i 
M okiny, Jedzpark  i Skajboty , jeszcze  jed n ą  partję, p o d  
p łaszczykiem  n iew innym , neu tra lnym  i o b iecu ją  że z 
Polakam i ch cą  z g o d n ie  żyć i że  im g łó w n ie  o  u d o ­
skonalen ie  d ró g  chodzi. P o d  takim  płaszczykiem , n ie ^ - r  
w in n eg o  baranka  się  postaw ili, ażeby  ty lko  n a s z ^ H l l
g ło sy  na  sw ą  s tro n ę  dostać . N a czele tej partji f ig u ­
ru je  K urt K ikton Z ap u n en , jun k ier p rusk i i n ie  naszej 
w iary  i nie naszy ch  p o g lą d ó w  d em okra tycznych  lu­
d ow ych  i n ie  p o g lą d ó w  n aszych  g o sp o d a rczy ch . T a­
kiem u ju n k ro m  by ło  d aw nie j w y g o d n ie j, g d y ż  m ało 
p o d a tk u  płacił, ro b o tn ik a  m ó g ł żandarm em  cały ro k  
dać sp ro w ad zać , g d y  n ie  m ó g ł u n ieg o  p o d  takiem i 
w arunkam i p raco w ać  jakie o n  m u daw ał. A teraz g d y  
in sze  p raw a  i dla ro b o tn ik ó w  w oln ie jsze  a p o d a tk i 
ju n k ie r m usi też d o b re  p o n o sić , a w ięc dalej, ażeby  
m ieć z n ó w  g ó rę  n ad  nam i, to  te raz  u daw ają  braci na­
szych. Ale brac ie  i s io stro , R odacy  kochan i, je s t to  
ty lko p o d c z a s  agitacji w yborczej.

N a d ru g iem  3, 4, 5 n u m erze  tej partji są  p o s ta ­
w io n e  n azw isk a  cz terech  g o sp o d a rz y  w sz y s tk o  n ie ­
w in n e  N iem cy, a m oże i P o laka  dosta li om anie  k tó ­
rego , i bałam ucić  ch cą  !ud n asz  z tern, że  to  n a sz e  
d o b re  g b u ry  p rzejdą. N azyw a się  taka ag itac ja  »Łapi- 
h łopstw o® . G d y  rozw aży c ie  so b ie  d o b rze  o b ja śn ie ­
nie, to  ch o ćb y  ta p artja  w szy stk ie  g ło sy  d o sta ła  z. 
M okin  ze  S kajbo t i Jedzparka, to  jed n ak  ty lko  jeden  
o d  niej by  .m ó g ł być  w yb ran y , a to  je s t p ie rw sze  na-

k o w ały  się, Z ag rzm iała  ż a ło sn a  m elodya p o lo n eza  
O g iń sk ieg o  i z g ro m ad y , sto jącej na  g ó rze , po czę ły  
w y su w a ć  się  para  parą, jak b a rw n a  nić w y sn u ta  z 
c iem n eg o  kłębka.

O w cza rz  zdjął czapkę, co fnął się  za sw o je  san k i -  
i w y d o b y ł z p o d  kużacha  g ło w ę  znajdy.

f  — P ab za j — m ów ił — i p rzypa tru j się d o b rz e , 
b o  d ru g i raz n ie  zo b aczy sz  tak ich  śliczności. T o  ci 
p rocesya , n ie  bó j sięj! Sarnę dziedzice  i dziedziczki, a  
tyle ich, jak o ^ .iec  na pastw isku ...

O  kilka k ro k ó w  sta ł lokaj z p o ch o d n ią , w ięc  
ch łop  d o sk o n a le  w idział każdą  p arę  p rzec iąg ająceg o  
o rszak u  i c ichym  g ło sem  szep ta ł o b jaśn ien ia  sierocie:

— W id zisz  teg o , co  m u b lach a  w yziera z p o d  
alg iery  a na g ło w ie  m a m o siężn y  koc iosek?  T o  w iel­
ki ry ce rz ! T acy zaw o jo w ali p ó ł św ia ta  daw nym i cza­
sy, dz iś  ju ż  ich niema...

P ie rw sza  para  m inęła sanki ch ło p a  i znik ła za p a ­
górk iem .

— A p rzypatrz  się  tem u z s iw ą  b ro d ą  : kitą u 
czapki. T o  w ielgi pan  i senato r.,. T acy  d aw n y m i 
czasy  pół św ia ta  trzym ali w  garści, ale  już  dziś  ich  
niema...

D ru g a  para  ro zp ły n ę ła  się  w ciem ności..
—> T en  w  ko łn ierzu  — m ów i ch ło p  d o  zn a jd y  

— tu d u c h o w n a  o so b a  T acy , daw nym i znali w szy ­
stk o , co  in o  je s t n a  ziem i i w n iebie, a p o  śm ierci 
byw ali św ię tym . A le już  d z iś  ich  niema...

T rzecia  p ara  sk ry ła  się  za pagórk iem .
— T en , ja sk raw y  jak dzięcio ł, to  także w ielgi pan . 

N ic n ie  robiły , pil i tań co w a ł O d  je d n e g o  ra su  mój  ̂
w y p ić  k o n ew k ę  w ina, a tyle p o trz e b o w a ł p ien iędzy j 

'ż e  w  k o ń c u  z b iedy  m usia ł o jco w izn ę  sp rzedać . K ie­
d y  w sz y s tk o  zak u p io n o , i je g o  n ieb o rak a  n ie s ta ło .

•C zw arta  p ara  p rzesz ła .

(C iąg  da lszy  nastąp i.)

do parlamentu niemieckiego (Reichstag). sejmu pruskiego 
(Landtag), sejmiku prowincjonalnego (Proymzional-Landtag) 
i sejmiku powiatowego (Kreistag) nastąpią w niedzielę dnia



zw isk o , d la  d ru g ich  ju ż  b y  g ło s ó w  n ie  sta ło , g d y ż  
cały p o w ia t w y b ie ra  24 k a n d y d a tó w  d o  K reistagu . A 
podzie lc ie  cały p o w ia t n a  k ażd eg o  k an d y a a ty  p o  trzy  
w iosk i, to  je szcze  w io se k  p o z o s ta n ie  n ad to . W ięc  to  
je s t n iep raw d ą  i g łu p s tw em , że  z  tej partji m o g ło  by  
3 lub  4 p rzejść , jak  on i m ów ią. P rze szed ł by , jak ju ż  
m ów iłem , ty lko ju n k ie r p rusk i. N asza  p artja  p o lsk a  
p o s taw iła  z n a szeg o  o b w o d u  (R ezirku) także jed n eg o  
k an d y d a ta  i n a p e w n o  przejdzie, a znacie  g o , i m o że­
cie m ieć p e w n e  zaufan ie  d o  n iego , że w e  w szy stk iem  
o  n a sz ę  w sp ó ln e  d o b ro  będz ie  się starał, czy to  w  
p o d a tk ach  czy d ro g ach . S łyszałem , że  i w  innych  
»A m isb ez irk ach “ N iem cy także partje  po rob ili, ażeby  
lu d  zbałam ucić. W ięc  rodaczk i i rodacy  kochan i, b ą d ź ­
cie o s tro żn i, nie dajcie się u w ieść , g d y ż  to  je s t ty lko 
ch y tro ść  niem iecka, a o n a  nam  znana, on i różnem i 
sp o so b a m i sta ra ją  się n asze  g ło sy  d la  sieb ie  d o stać  
a p o tem  n as  pon iew ierać.

P o lsk a  n asza  partja  p o s taw iła  d o  „K re istagu" 
k a n d y d a tó w , d o  k tó rych  m ożecie m ieć n a jlepsze  z a u ­
fanie. Są tam  g o sp o d a rz e , ro b o tn icy , rzem ieślnicy, ks 
p ro b o szcz , a tak  są  po staw ien i o d  w szy stk ich  s ta ­
nów . O ni przejdą, jeżeli każdy  z n a s  sw o j o b o w iązek  
spełn i sum ienn ie . A stara jm y  się  ażeby  jak najw ięcej 
od naszej partji p rzep ro w ad zić , a o sz c z ę d z o n e  b ę d ą  
w  p ow iecie  nie jed n e  n ad arem n e  w ydatk i a z tern i 
m niej p o d a tk u  k o m u n a ln eg o  (kom unalki) d o  p łacen ia  
by  było.

Dalej podatk i n iek tó re  n. p. za p sy  są  też n ie ­
sp raw ied liw e . M y g o sp o d a rz e  p o w in n iśm y  n a  p ó ł 
płacić, jak te 300 i w ięcej m o rg o w e  m ajątkarze. N iech 
taki m ajątkarz od  1000 m ó rg  i 200 mk. za  p sa  da, 
b o  on  je m a d o  parady  a m y d o  po trzeby . Są i in sze  
podatk i także na  n a sz ą  n iekorzyść , w ięc czuj d uch  
rodacy . N asze  karteczki d o  (K reistagu) Sejm iku p o ­
w ia to w e g o  są  te, n a  k tó rych  sto i na p ierw szym  
m iejscu  g o sp o d a rz  p. S tan is ław  Ż u raw sk i z Kajn, i 
n ik t z n a sz e g o  lu d u  nie p o w in ien  inszej karteczki o d ­
dać jak ta  na  której czele sto i Ż u raw sk i, K2inen , a w  
p o w . n ad w iś lań sk ich  G órsk i.

K ochane rodaczki i ro d acy ! N iem cy b ę d ą  i za ­
baw am i i zebran iam i ag ito w ać , lecz n ie  dajcie się 
zbałam ucić, stó jc ie  tw a rd o  p rzy  sw ej partji, u szan u jc ie  
sw o je  poczuc ie  g o d n o śc i n a ro d o w ej, n ie  dajcie się  
u w ieść , ażebyśc ie  się  renegatam i nie stali, g d y ż  rene­
gat, ten P o lak  z p ru sk ą  d u szą , jest w p ro s t zdrajcą, 
w yrzutk iem  sp o łeczeń stw a . O n  się  przym ila teraz N iem ­
com , a za tyłem  on i g o  i tak  za g łu p k a  mają, a co  
m y p o tem  o  takim  renegacie  sądz ić  m am y ?  M y się 
też te raz  tyłem  d o  m e g o  odw racam y , a p o te m . . .  b ę ­
dzie m u na w s ty d  i hańbę. O jco w ie  i m atki, do łożcie  
w szelk ich  s ta rań  ażeb y  w aszy ch  sy n ó w  i córek  nie 
dosta li na sw ą  s tro n ę , a k tó rzy  już są  na w rog ie j nam  
stron ie , (co n ieste ty  je s t p ra w d ą  n. p. w  M okinach) 
o d w ró ćc ie  ich z m ylnej d ro g i n a  tę, k tó rą  w yście  
szli i iść  p o w inn iśc ie .

T yle o  R eichstagu , d o  in n y ch  w y b o ró w  d rug iem  
razem . Aie g ło w ę 'w  g ó rę  rodacy , w sz y s tk o  się  da, 
ty lko  k u p y  się trzym ajm y.

P ozdraw iam  w szy stk ich  se rd eczn ie  W n.

Wiadomości kościelne.
Z pobytu biskupów  polskich we Francji-

Paryż. D nia 7 bm . złożyli ks. b isk u p  Sapieha i 
a rcy b isk u p  T eo d o ro w icz  w izy tę  m in is tro w i S apieże i 
p o in fo rm ow ali g o  o w ynikach  zab ieg ó w  w  W atykan ie .

O b a j b isk u p i zw iedzili Re:m s i A rras, n a s tęp n ie  
*  ud a li się  d o  L o u rd es, g dzie  o d p raw ili u ro czy ste  n a ­

b o ż e ń s tw o  w  g ro c ie  M atki Boskiej. K siążęta K o śc io ­
ła o puśc ili F rancję  p o d  w rażeniem  se rd e c z n eg o  i g o ­
rąceg o  przyjęcia, z g o to w a n e g o  im p rzez d u c h o w ie ń ­
s tw o  fran cu sk ie  i udali ssę d o  Brut;seii, g dzie  a rcy ­
b isk u p  T eo d o rew ięz  w y g łosił szereg  o d czy tów , O r­
gan izu je  je T o w a rz y s tw o  »P olonia«  p o d  p a tro n a tem  
kardynała  M erciera, k tó reg o  b isk u p i p o lscy  o d w ie d z ą  
w  M alines, p o czem  p o w ró c ą  d o  kraju,

Ze spraw  kościelnych z Francji.
D n ia  8 -go  czerw ca  br. up ły w a 250 lat, o d  m ia­

n o w an ia  B o ssu e ta  b isk u p em  w  M eaux. Z  tej okazji 
zostan ie  p o są g  z k a te d ry . w  D ijon  p rzen iesiony  na 
p u b liczn e  m iejsce i u ro czy śc ie  p o św ięco n y . N o w y  
b isk u p  z L im oges m sgr. F locard  o trzym ał w  to w a ­
rzy stw ie  jed en astu  b isk u p ó w  w  kated rze  w  L an g res  
św ięcen ie  b iskup ie .

jubtieusz zakonu św. Franciszka.
Z  okazji u ro czy steg o  przyjęcia 250 cz ło n k ó w  

trzec ieg o  zak o n u  św . F ranciszka  z A syżu  z djecezji 
F ruscati, w yg łosił Papież w  o d p o w ied z i na  p rzed ło ­
żo n y  m u ad res , p rzem ów ien ie , w  k tó rem  ośw iadczy ł, 
ze  w  encyklice, jaką  w y s to so w a ł d o  b isk u p ó w  5 
stycznia , polecił im b y  obch o d zili u ro czy śc ie  700-tną 

^ roczn icą za łożen ia  zak o n u  i w yraził życzenie by  in­
s ty tu c ja  ta w szędz ie  się  rozszerzała , g dyż  je s t o n a  
n a d e r sku tecznym  środk iem  d o  p rzyw rócen ia  s p o k o ­
ju  i zg o d y  w  ro d z in ach  i sp o łeczeń stw ie , o raz  d o  
u s o p k jje m a  um ysłów .

Cóż wy chceta?
C ó ż  w y  chceta , k tó ż  to  m oże 
S ypać  w ierszem  jak  z rękaw a 
M u sisz , F ranku , w y  m ó w ita  
Ż ąd a  teg o  n asza  sp raw a .

N ap isz  F ran k u  jak  g ło so w a ć  
N ap isz , że to  św ię ta  sp raw a  
N apisz , że  ten  zd rad za  s p ra w ę  
K to o b cem u  g ło s  o d d aw a .

M oi mili C zytelnicy  
K u b o , b racie, m iły kum ie 
P o c o ż  p isać , to ć  to  w szy stk o  
S am o p rzez  się rozum ie.

K tóż  g ło s  o d d a  cen tro w co w i?  Ł 
„M ądrej g ło w ie  d o ś ć  na  s ło w ie1 
T en  co  cen trum  w  sejm  w eluje 
T en  o leju  n iem a w  g łow ie.

N aw e t N iem cy o  tern m ó w ią  
Z e w y b o rcy  to  są  „K alber*
K to c en tro w ca  w ięc  w e lu je
> W ahlt den  M etzger, u n d  zw ar se lb e r ."

B oć cen tro w cy  na  P o lak ó w  
U staw iczn ie  u jadają  
T u  nas biją, tam  nam  m ów ią  
Ż e se rd eczn ie  n a s  kochają .

C zy n ią  on i tak  jak  koty ,
L iżą z p rzo d u , g d y  cię z łap ią  
G d y  ich lu b isz  i m iłu jesz  
T o  pazu rem  cię pod rap ią .

A o  in n y ch  partiach  K uba 
W am  pow iedzia ł, co  są  w arte  
P rzy zn ać  m u sz ę  s ło w a  K uby 
Są d z iś  szczere  i o tw arte .

B ędzim y so b ą  i g ło su jm y  
Jak  sum ien ie  nam  w sk azu je  
G ło s  o d d a jm y  za Polakiem  
T ak  nam  h o n o r  nakazuje.

H o n o r, »Ehre* znaczy  w iele 
T ak  u N iem ca i P o laka 
Z d ra jcę  N !em iec ró w n ie ż  Pofak 
U w ażają  za łajdaka.

G d y  tak  brac ia  u czyn im y  
T o  n a s  N iem iec u szan u je  
G d y  za ś  h o n o r , cześć  zg u b im y  
T o  nam  k a ż d y  w  tw arz  naplu je.

F ranek  z p o d  W artem b o rk a .

Wiadomości ■& Miska i 2 daleka.
O lsz ty n , dn ia  14. lu te g o  1920.

— Taniec szkieletów. (S.) P rze licy tow ać zam ierza 
o b ecn ie  „A llensteiner Z e itu n g “ c e n tro w y  „V o lksb l2it“ 
w  c h o ro b liw y m  patrjo tyźm ie. Z  p o w o d u  n o ty  p o l­
skiej w  P ary żu  w  sp raw ie  zb ro jeń  w sc h o a n io p ru sk ic h  
ozdob iła  o d n o ś n ą  n o ta tk ę  szum nym  ty tu łe m : »Polen 
leg t d ie  M askę ab*, a k o m en ta rz  zręcznie  s k o n s tru o ­
w ała , a raczej sfab ry k o w ała  z hakatystycznej, w szech - 
niem ieckiej ^ O s tp re u ss is ch e  V o lk sze itu n g “. »A llenstei- 
n e r Z e itung*  w id o czn ie  sądzi, że jak się  u b ie rze  w  
to g ę  nac jo n a lis ty czn ą  p o ży czo n ą  z K rólew ca, n a te n ­
czas n aw e t cen tro w y  W o lk sb ia tt"  w  jej pa tryo tyzm  
uw ierzy. »V olksb!acie« po k aż  co  um iesz . D o  tań ca  — 
szkielety  p o lity c z n e !

* Sztum. (S ) » S tu h m er Z e itu n g *  p o d a je  w  nr. 17 
a rty k u ł z tytu lik iem  » O rgan isie rte  p o ln isch e  M ord- 
b a n d e n " , w  k tó rym  d o n o s i o  w ykry tych  rzek o m o  b o ­
jo w ych  o rgan izac jach  na  G órnym  Śląsku. P ra sa  n ie­
m iecka n ic  nie p isze  o  n ad u ży c iach  n iem ieckich  na 
G ó rn y m  S ląskp, ale p o d a je  sy stem aty czn ie  k łam liw e 
artyku ły  z tendency jnem i podburzającem u tytułam i, 
ażeby  p o d b u rzy ć  N iem ców  p rzeciw ko  P olakom . Jest 
to  n iety lko  n iesp raw ied liw y  ale i b o le sn y  s p u só b  ag i­
tacji. O k ro p n a  to  a tm o sfera  po lityczna . U d u s ić  się 
m ożna. W strę tn e .

* Susz. O d b y ła  się tu  na  rynku  in scen io w an a  d e ­
m o n strac ja  p rzec iw ko  u ch w ało m  parysk im , k tó re  n a ­
zw an o  » S ch m ach b ed in g u n g en « . P rzem aw iał rek to r 
H ahn . D o  S im onsa  w y słan o  telegram .

* Grudziądz. N a zak o ń czen ie  » T y godn ia  G ó rn o ­
śląsk iego*  o d b y ł się  tu ta j w  n iedzielę u b ieg łą  przy 
m ro żn em  i w ie trzn em  p o w ie trzu  »dz.ień kw iatka*  na 
rzecz p leb iscy tu  g ó rn o ślą sk ieg o . N a cel ten  sk ład an o  
ob fite  datki. L o tn ik  rzucał s to so w n e  o d ezw y , z  k tó ­
rych  w iększą  część  w icher n ieste ty  p o rw a ł ku  W iśle.

* Rasząg. P iszą  n a m : N a m ajątku T  w  p ow iecie  
o lsz ty ń sk im  d w ó c h  żan d arm ó w  i fo lcyer w yrzucili 
ro b o tn ik a  z całą  fam ilją na  ulicę. R o b o tn ik  niejakiś 
W . by ł d łu ższy  czas za kom orn ika  n a  ow ym  m ajątku, 
a ze nie o trzym yw ał żadnej p łaty  o d  sw e g o  pana, to  
w p isa ł się d o  so c ja ldem okrack iego  F erb an d u . M yślał

że  p o tem  N iem cy n ic  m u  n ie zrob ią , a jed n ak  g o  w y ­
rzucili. Je s t to  n au k a  d ia  tych  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  
N iem com  w ierzą.

* Jańshorfe. (S.) W  p ew n ej w io sce  n a  M .azurach 
żyli d w aj sąsiedzi w  n iezgodzie . K o kosz  sąs iad a  s z u ­
kała z iarnek  na o b cy m  gruncie . S ąsiad  o b u rz o n y  o d e ­
sła ł k o k o sz  z k a rtk ą  z n a p is e m : »Nie kradnij* . G d y  
późn iej k u r złożył rew izytę, od esła ł g o  o b rażo n y  są ­
siad  z karteczką  z nap isem : „Nie cudzo łóż". „Trafił 
fran t na franta, w yciął m u ku ran ta". — „Jo h an n isb u r- 
ger Z e itu n g " p rzep e łn io n a  jest op isam i zeb rań  w y 
bo rczy ch  o raz  „festy n ó w " n a  p leb iscy t g ó rn o ślą sk i.' 
A rtykuł w s tę p n y  w  nr. 19 tej gaze ty  o zd o b io n y  je s t 
ty tu łam i: „M o rd b an d en  in O b ersch lesien ".

* Gdańsk. N a u licach  m iasta  G d ań sk a  — przed  
gm achem  sen a tu  ro z d a w a n o  w czora j »list o tw arty *  
z jed n o czo n y ch  organ izacy j k o m u n isty czn y ch , w z y w a­
jący lud  d o  zn iszczen ia  rząd ó w  k ap ita lis tycznych  a 
z ap ro w ad zen ia  w  to  m iejsce rząd ó w  p ro le tarja tu ,

* Sopoty, W  po lsk iej p rasie  gdań sk ie j odb ija ją  
się ech a  sp raw y  k arn aw ału  w  S o p o tach  z k tó reg o  
czysty  d o c h ó d  ma być p rzezn aczo n y  na  ag itac ję  g ó r ­
n o śląską , W p raw d z ie  m ag istra t so p o ck i zaprzeczał 
tym  w iad o m o śc io m  jednakże  kom isarz  o b c h o iu  nie 
uznał za s tó so w n e  usun ięcie  g ru p  »H eim attreuer« , 
k tó rzy  w  p o c h o d z ie  ka rn aw ało w y m  nieśli tab licę  z 
n ap isam i: S teh t zusam m en  fiir O b e rsch le s ien !

* Poznań. W icek o n su l francusk i p. G e o rg e s  D u- 
fo rt na m ocy d ek re tu  Prez, M in istrów  republik i fran ­
cuskiej p. L eg u es’a zo s ta ł m ian o w an y  k o n su lem  w  
P oznan iu . N a  m ocy te g o ż  d ek re tu  w icek o n su ia t fran ­
cusk i w  P o zn an iu  zo s ta ł zam ien iony  na  K onsu lat.

* Katowice. Z  po lecen ia  M iędzyso juszn iczej K o­
misji a re sz to w a n o  tu  d w ó c h  u rzęd n ik ó w  o d cz ia łu  
p o lity czn eg o  p rzy  katow ick iej dyrekcji policji, rad cę  
p o licy jnego  H o e rs ik ieg o  i w ach m istrza  k rym ina lnego  
Kleina. A resz to w an y ch  o sk arża  się  o  u p raw ian ie  
szp ieg o stw a .

* Ryga. W  p o se ls tw ie  rosyjskśem  zam o rd o w an o  
w ś ró d  ta jem niczych oko liczności k u rjera  d y p lom a­
tycznego . P o se ls tw o  sow ieck ie  u tru d n ia  p rz e p ro w a ­
dzen ie  śledztw a.

* Ryga. W  p o ch o d z ie  u ro czy sto śc io w y m  w  R y­
dze  szły m, 1. też ło tew sk ie  to w arzy stw a  niem ieckie 
k u p có w  i inne. P o c h ó d  stan ą ł ko lejno  przed  g łó w n em  
d o w ó d z tw e m  ło tew sk iem , a m b asad ą  w łoską , fran cu ­
ską, angielską, be lg ijską  i m ieszkaniem  prem jcra Ul- 
m anisa . W szędzie  u d aw ały  się depu tac ie  w yrażające 
cześć  i ho łd . W  im ieniu w ie lk iego  zw iązku  ry sk ieg o  
k u p có w  niem ieckich  udaw ali się d o  d y g n ita rzy  p o ­
szczeg ó ln y ch  pp. S ch w ark . i Reim ers.

W  o kn ie  a m b asad y  francusk iej ukazał s ię  p rzed ­
staw iciel F rancji w zn o sząc  okrzyk  na  cześć  Ł otw y. 
Z  p o c h o d u  w znosiły  m ianow icie  to w a rz y s tw a  n ie­
m iecki? g ło śn e  o k rzy k i: »N iech żyje F ran c ja !*

N acjonalistyczne  p ism a w sc h o d n io -p ru sk ie  w y­
rażają  się  o  tern z na jw iększem  o b u rzen iem  m e p o ­
siad a jąc  się z g n iew u  »z p o w o d u  o b rażo n e j du m y  
naro d o w ej* .

Ze świata.
Z dalekiego W schodu.

W aszy n g to n . W ed łu g  w iad o m o śc i z T ok io  s to ­
sunk i m iędzy  Jap o n ją  i rządem  w ład y w o sto ck im  s ta ­
ły się w  o sta tn im  czasie  o g ro m n ie  n ap rężo n e , tak, 
że grozi zerw an iem  s to su n k ó w  p rzy jaznych  i m oże 
p rzy jść  d o  konflik tu  w o jen n eg o .'

Zam ach na A rcybiskupa w  Meksyku.
Paryż. 8. lu teg o . W e d łu g  w iad o m o śc i H av asu , 

zn iszczo n o  za p o m o cą  eksp lozji d o m  ks. a rcy b isk u p a  
w  M eksyku, P o w o d e m  zam achu  jest p ra w d o p o d o b n ie  
w ystąp ien ie  ks. a rcy b isk u p a  p rzec iw  bo lszew ikom .

Ruch towarzystw.
Purda. T o w . L u d o w e  o d b y ło  w  n iedzielę  6. lu ­

teg o  bm . w  P u rd z ie  zebran ie , a by ło  ta k  liczne, że 
cała sala p rzep e łn io n a  i jeszcze  dw ie  izdebki. O d p ra ­
w iał się tutaj i niem iecki jakiś »fest« ale się  U cho o- 
znaczył, b o  ty lko tańczy ło  3 d o  5 par, a u naju  p ew ­
n o  i 50, b o  tru d n o  b y ło  z rach o w ać. P ew n e  jest to  
znaczenie , że N iem cy zaczęli n a jp rzó d  tańce. A m yśm y 
zaczęli n a sze  zg ro m ad zen ie  po ch w alen iem  P ana  B oga 
a po  sk o ń czen iu  zeb ran ia  za in tow ały  trąby: »Kto się 
w  op iekę  p o d d a  P an u  sw em u*. A ludek  śp iew ał, a 
g ło s  szed ł tak  daleko, że ludz iska  niem al z całej P u rd y  
przybyli Ale szk o d a  żem  oznajm ił, b o  m o że  d ru g i 
raz oni też  tak zrobią. A tak  życzylibym  so b ie  ażeby  
i d ru g ie  parafje za  naszym  p rzyk ładem  p o sz ły . Bracia, 
dalej d o  pracy. O b jaśn ia j lu d o w i co  je s t T ow . L u ­
d o w e , co  je s t Z w iązek  P o laków , co  je s t w e lu n ek  i 
zakim  m ają g ło s  dać, b o  m y to  zrobili.

P o zd raw iam y  także i p. C lam ato ra  że on  naju  też 
bez  * G azetkę* p o z d ro w ił i dz ięku jew a, że o  naju  je sz ­
cze pam ięta. I m y także g o  pam iętam y. P ozd raw iam

M. B.

R o t o ! Głosujcie jedynie na polskie listy. Niechaj każdy z was odda 
swój glos na polskich kandydatów. Głosowanie na polskie 
listy jest waszym świętym obowiązkiem. Hańba zdrajcom !!



lat 26, z 3- ech le tn ią  p rak tyką  p o sz u k u je  p o sad y .

Wacław Pistkowski
B u  c h  u  bei B artenstein .

Dziewczyna do pomocy
w  ku ch n i i p rzy  d ro b iu  p o trz e b n a  zaraz.

Dom. Hohendorf p. Stuhm.

Baczność!
P o sz u k u ję  p rz o d o w n icę  lub  p rz o d o w n ik a , k tó rzy  

b y  m ogii s taw ić  n a  m ajątek  6 ch ło p ó w , 12 dz iew ­
czyn i kucharkę . K o n trak t jak  w  p ow iec ie  susk im . 
D o b re  jedzen ie  w olne . Z g ło szen ia  przy jm uje

Pentlewski, Julśenhof k?. RoseSg

Ofwards MerestL I Baczność! Zam iana !4<
Szan. P u b liczn o śc i G i e t r z w a ł d u  i okolicy  d o  

w iad o m o śc i, że  o tw o rzy łem  z dn iem  dzisie jszym

skład fryzjerski.
P ro sz ę  o  ła sk a w e  p o p a rc ie  m eg o  p rzed s ięb io rs tw a . 

Z  w yso k im  szacunk iem

J. Bredlau, Gietrzwałd.

Odstemplowane znaczki 
plebiscytowe

na k o p e rta c h  i k artach  p o c z to w y c h  o raz  o p ask ach  
g aze to w y ch  p o szu k u je  d o  zb io ru  p o lsk ich  pam iątek  
w o jen n y ch .

R. Kamiński, Kraków, Biskupia 3.

Polecamy po dotychczas niebywałych cenach!
Barchany na koszule 12’9 0 — 14'50zam tr.
Płótna białe 11'90, 13 50, 15 ra  mtr.

P łó tna  na powłok! kolorowe
80 cm szer. 16 50, 130 cm szer. 24 za mtr.

Inlety na wsypy czerwone i w paski 
80 cm szer. 17 90, 130 cm szer. 45 za mtr.

Fartuchy damskie bez szelków po 2 1 ,2 4 ,2 7  mk.

Fartuchy damskie z szelkami
  po 29, 3 2 ,3 6 ,3 9  mk.

Płótna na fartuchy 
8 0 — 120 szerok ie  po 16'50, 18, 24 za mtr.

Fartuchy dla dzieci w ładnych kolorach
na 2 do 3 lat 4 do 5 iat 6 do 7 lat 8 do 10 lat
19 50  mk 21 mk. 22 50 mk. 24 mk.

Płaszcze zimowe damskie po 98 mk.

Materjały na suknie
w deseń i gładkie kolory po 15, 18, 24 za mtr.

Kostiumy damskie kolorowe po 175 mk.

Spódnice po 45 mk. Bluzki po 35 mk.

Bawełna do tkania niebieloiłą pojedynczą po 39 mk.. kręconą po 42 mk. za funt angl.

U). Jtfulczgński, IDarłembork
R Y N E K  9 4 (W łaśc ic ie le : K ow alsk i i Szulc.) lE L E F O N  4 1

M am  w  p o w . lubaw sk im  g o s p o d a rs tw o  o  180 m o r­
g ach  z 2 budy n k am i robo tn iczem i, d o te g o  m*yn w o d n y  
z w alkam i, 2  ga : ki, dz ienny  w y ró b  15 cen tn a ró w , b u ­
dynki m u ro w a n e  i kom pl. in w en tarz , za cen ę  3 0 0 0 0 0  
m arek  na sp rzed aż  lu b  na g o s p o d a rs tw o  d o  150 m ó rg  
d o  zam iany. G o s p o d a rs tw o  p o ło ż o n e  n ad  s z o są  
p rzy  m ieście z w yższem i szkołam i. M ających ch ęć  
zam ienić  lub  k up ić  p ro sz ę  o  odw iedzen ie .

Bertschat, Olsztyn, Kaiserstr. 9 111.
Aparat fotograficzny

w ie lk o ść  18 razy  24 cm., p raw ie  no w y , sp rz e d a  j

J. Wiśniewski
Schaferei 5 bei M arienw erder.

Baczność!
N iep rzęd zo n ą, d o b rą  w ełnę owczą

Sprzedaje fu n t p o  26 m k, za zaliczką. W ysy łka  ty lko  
o d  8 fu n tó w .

Józef Liegmann, Hallig Hooge,
(N o rd see  Kreis H u su m )

D la m oich  d w ó c h  sy n ó w  p o sz u k u ję

_  _ a
u o g ro d o w e g o  lu b  stelm acha. 

Z g ło sz e n ia  d o  ekspedycji „G azety" p o d  nr. 333.

0!e| sieraienny
sp rzed a je  o d  dziś  aż  d o  18. b. m. p rzy  o d b io rze  od  
litra za  cenę  zakupu , d o p ó k i zap as starczy.
__________ TOMASZEWSKI, Unterkirchenstr. 1.

Poszukujemy
dla  ż o n a te g o  kuczera  (Polaka-W arm jaka) z ż o n ą  i 20 
la t s ta rą  có rką , p o  p leb iscyc ie  od  n iem ieck iego  p ra ­
co d aw cy  ch leb a  p o z b aw io n eg o , o d p o w ie d n e g o  za­
tru d n ie n ia  na m ajątku  po lsk iem . — Ł ask aw e  z a p o ­
trzeb o w an ia  p ro s im y  n ad esłać  do

Związku Polaków, sekretariat na Warmię 
Jan B aczew ski, Ó lsz tyn , D w o rc o w a  37,

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej”
poleca następujące nowo nadeszłe książki:

Pow ieści:
Marja Radziewiczówna

Byli i b ę d ą ................................... 16'—
H r y w d a ........................................ 16 —
D e w a j t i s ........................................ 1 6 ' -
K l e j n o t ........................................ 1 5 -

Edward Ligocki
S am bra  i M o za  . . . . . 15'—

W ładysław Si. Reymont
Z a f r o n t e m ................................... 12;—
R ok 1794 Insurekcja  . . . . 1 6 -

Ju lju sz  German
Ś w iatła  z d a l e k a ....................... 2 0 '—

Józef Weyssenhoff
Syn m a rn o tra w n y  . . . . 16 —

Gabryela Zapolska
Śm ierć Felicyana D u lsk ieg o  . . 6 '—

Jerzy Gąssowski
Z iarna  S z a l e j u ............................. , 15'—

Emma Jeleńska
Ju b ileu sz  (now ele) . . . . 1 5 -

Włodzimierz Perzyński
P o l i t y k a ........................................ 7'50
U c z n i a k i ........................................ . 2 0 ' -

Wiktor Gomulicki
S iódm e A m e n ............................. 9 '—

Lew Walacce
B ó g  się r o d z i ............................. 10 '—

Zofja Urbanowska
W s z e c h m o c n i ............................. 13'50

Kazimierz Gliński
B o n aw en tu ra  D zierdziejew ski . 25 '—

Zygmunt Bartkiewicz
i K rw ią i a tram entem  (now ele) . 15 —
Bronisława Wh>dfcówna|

P ro s te  d z ie je ,,,;. . . . . 9  —

Jan Huskowski
G e s t y ...........................................12 '—

Marion N ad  A rnem  i S ek w an ą  . . 25 '—
M. H. Szpyrkówna

B ędziesz  m a le ń k ą .................... 12'50
Bolesław Koreywo

U śm iechy  rew olucji (w rażen ia  z 
n iew oli bo lszew ick ie j) . . . .  10 —

Zygmunt Swiatopełek Słupski
P o l i ty k ie r ................................................... 8 ’—

Wacław Sieroszewski
Ł ań cu ch y  .........................................15’—

Jerzy Turnau
N o w a  szk o ła  (o p o w ie ść  ziem.) . 12’—

Maurice Renard
D ziw y  dr. L e r n a ............................. JO’—

Maurice Leblanc
O d łam ek  p o c isk u  ....................... 10 '—

Kazimierz SaysseT obi czy
H i n d u ........................................  8 '—

t. Łapiński-Nilski
L is to p ad  w e  L w o w ie  (1918 r.) . 6 ’—

Andrzej Strug
O d zn ak a  za w ie rn ą  słu żb ę  . . 10’—

Literatura:
Z  k o ń cem  niew oli (Jed n o d n ió w k a) 8‘-
Je d n o d n ió w k a  l i t e r a c k a ...............................6‘-
S. W łoszczewski .

Satanizm , bo lszew izm  . . . .  2'-
Kazimierz Przerwa Tetmajer

W y b ó r p o e z j i ........................................20 ’-
Marja Konopnicka

Ś p iew nik  h is to ry czn y  (1767-1863) 10*- 
Niewiadomska i Bogucka

N asi .p isarze ........................................25 '-

Dr. Józef Reiss
B e t h o v e n  . . .  16'-
H is to rja  m uzyki w  zarysie  . . 35 '- 

Szymon Askenazy
G d a ń sk  a P o l s k a .................................. 16'-

Adam Grzymała Siedlecki
W y s p i a ń s k i ..............................................16'-

Artur Górski
T arcza  H erak lesa  (poem aty  greek.) 4 '- 

Oswald Balzer
K o n sty tu c ja  T rzec ieg o  m aja . . T -  

Juljusz Kleiner
Ju lju sz  S łow acki, 2 to m y  . . . 60:-

Dla dzieci i młodzieży:
Mayne-Reid, Kapitan

D olina  b ez  w yjścia  (z o b razk am i) 15'- 
P o rw a n a  s io s tra  „ . 8 ‘-
P o b y t w  P u sty n i (o p raw , z obraz.) 20 '-
M łodzi żeg larze „ „ . 2 0 -

Zuzanna Morawska
W ilcze  g n iazd o  (op raw , z obrazk .) 15'- 

Jonatan Swift
P o d ró że  G u lliw era  (opr. z obrazk .) 15'- 

C. Niewiadomska
O  czem  Z o sia  n iew iedziała

oprawa z obrazk. . . 15‘-
Ludwik Anczyc

R o b in so n  K ru zo e  (z obrazk .) . 15'-
Mnrja Weryho

C o  s ło ń k o  w idzia ło  (d la mał. dzieci)
(opraw, z obrazk.) 2 0 ’-

Sienkiewicz
Q u o  Y ad is (o p raw  ) .............................10 '-

j

\

1
Li s ł o w n i k ............................................................4 '-
D ek lam ato r p o l s k i .......................................... 4 '-
P ieśn i w e s e l n e ................................................2 '-

€ Mapa ziem poiskich 8°° marek.


